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PRZEDPŁATA: 


ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 


INSERATY: 


1 Sgr. 3 Fen. od wiersza na 4 szerokości 
przyjmują się tylko w Expedycyi. 


Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu 


Teleyraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn. 
Londyn, 9 Pażdz. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 24 
z. m., że jen. Sheridan scigał dalej Earlego aż do Woodstocku. — 
Pod d. I Pażdz. donoszą, że konfederaci wpadli do Missouri. Unio- 
nistowscy jenerałowie Meade i Warren po prawem i lewem skrzydle 
armii Granta ruszają naprzód i biorą jedne po drugich pozycye kon- 
federackie. Dwa inne korpusa unionistów idą przeciw Richmondo- 
wi. Jen. Sheridan przoduje. Konfederaci zmuszają ludność mę- 
ską od 16 do 50 roku do służby wojskowej 

Kiel, 9 Paźdz. — Książe admirał zwiedził wczoraj Eckern- 
fórde, obejrzał port i udał się z powrotem przez Hamburg Przed 
odjazdem wydał rozkaz, aby flota pruska przozimowała w tutej- 
szym porcie. 

Flensburg, 9 Paźdz. — Norddeutsche Ztg pisze: je- 
szcze nie jest rzeczą pewną, czyli główna kwatera do Kielu będzie 
przeniesioną, zwłaszcza że władze miejskie księciu Kryderykowi 
Karolowi najpiękniejsze i najlepiej urządzone domy oddali pod roz- 


porządzenie i dla oficerów od sztabu i ich rodzin i wyznaczono wy- 


starczające mieszkania. 


Berlin, 8 Paźdz. — Podróż pana Bismarka tak szybko nastąpiła, 
że politycy domysłowi nie mogli zebrać myśli swoich, aby odgadnąć za- 
miary tego prezesa ministerstwa pruskiego. Tymczasem zaprzestają na 
aliansie Francyi z Prusami, który stawiają na porządku dziennym. Tyle 
to znaczy, co nadąć się i nic pewnego nie powiedzieć. Wyraz alians nie 
ma znaczenia, jeżeli niemasz celu pewnego, do którego sprzymierzone 
państwa zjednoczonemi siłami dążą. Z drugiej strony pan Bismark od- 
grywa obecnie ważną rolę i dla tego przypuścić nie można, aby podróż 
o tak późnej porze do wód biaritzkich przedsięwziętą była dla plejzeru. 
Nad przyjemność kąpieli w zimnej porze musi być co innego, co go nęci 
do Francji. Wiadomo światu, że Prusy nie bardzo się ubiegają o przy- 
jaźń napoleonidów. Po pokoju zawartym we Villafrance sam Napoleon 
otwarcie oświadczył, że ruch pruski go wstrzymał od wykonania progra- 
matu: Włochy aż po Adriatyk! Po wizycie uprzejmej Napoleona u księ- 
cia rejenta ówczesnego w Baden Baden nastąpiły zjazdy monarchów 
w Cieplicach i Warszawie, które wcale nie były miłemi Napoleonowi. 
Między owym czasem a teraźniejszym zaszła wizyta wprawdzie w Com- 
piegne, którą oddał pruski monarcha po raz pierwszy na teritoryum 
francuskiem za okazaną uprzejmość francuską, ale inna okoliczność sko- 
jarzyła dobre stósunki między Prusami a Francyą, a tą jest zachowanie 
się cesarza w czasie wojny między Danią a wielkiemi mocarstwami nie- 
mieckiemi w połączeniu z rzeszą. Dla wtajemniczonych nie jest rzeczą 
tajną, że w ręku Napoleona spoczywała interwencya zachodnia, która 
mogła wcale inny kierunek nadać tej wojnie. Przed sprzymierzem Prus 
z Austryą Anglia nie byłaby się cofła w swym zapale za Danią, gdyby 
go nie była poskromiła Francyi oziębłość. Bierność napoleońska pocho- 
dziła tu głównie z chęci odwetu za odrzucony przez Anglią projekt kon- 
gresu. Usposobienie Anglii względem Napoleona już dawniej oddziały- 
wało na postępowanie jego względem Prus. Ponieważ gra w tem dygna- 
styczna zachodziła, przeto nie uszło to baczności napoleońskiej, że przy- 
jaźń pruska wielkiej jest wartości dla utrwalenia jego widoków dyna- 
stycznych. Pod tym wpływem nastąpiły obecne kombinacye, które mo- 
żemy nazwać szachowaniem na wielkiej szachownicy europejskiej. Stary 
Napoleon pomykał piony wojenne, Napoleon III pomyka piony pokojowe 
w swoich widokach dynastycznych. 

— Pan Bismark zabrał z sobą do Biarritzu tylko jednego urzędnika 
do listów liczbowanych. 

— Król Belgów przybył w d. 8 bm. do Baden Baden i zabawi przez 
kilka dni w gronie familii królewskiej. 

` — Konferencye celne w tych dniach się tu ukończą. Sądzą, że ra- 
tyfikacya handlowego traktatu z Francyą nastąpi za pobytem pana Bis- 
marka we Francji. 

— Na posiedzeniu d. 6 zeznał radzca sądu powiatowego p. Styrle ze 
ze Śremu w sprawie Stanisława Sczanieckiego, że bratunek jego i wy- 


chowaniec znikł w Lutym 1863, a tymczasem przybył p. St. Sczaniecki 
do niego z uwiadomieniem, że jego wychowańca wstrzymał od wyjścia do 
Polski na tak długo, aż przybędzie ze mną. Pojechał więc z obżałowa- 
nym, ale tymczasem pani Sczaniecka wysłała z wiernym sługą chłopca 
tego niespełna 18 lat liczącego do Śremu. Dalej zeznał p. Styrle na za-- 
pytanie prezesa, że nigdy w powiecie niesłyszał aby rozmawiano o ja- 
kimkolwiek zamiarze przeciw Prusom, że przeciwnie słyszał uspakaja- 
jące w-tej mierze oświadczenia, gdyż szło o pomoc tylko pokrzywdzo- 
nym rodakom. i 

Następnie słuchano Ignacego Goetzendorfa Grabowskiego z Bonde- 
cza. W pugilaresie Działyńskiego stało, Wyrz. Grab. Ign. Bondecz, 
na innej notatce jego: P. Grab. tymcz. kom. woj. Wyrz.i Byd., na trze- 
ciej notacce: 20 tal. Grab na utrzymanie pocz. nadgr. ma znaczyć na 
utrzymanie poczty nadgranicznej. Oprócz tego w liście hr. Konstantego 
Bnińskiego stać miał poszlak, jakoby oskarzony dostarczał przyrządy 
wojenne. Oskarzony Grabowski, oświadcza naprzeciw skardze, że jest 
Polakiem a nie Niemcem, jak widać z Niesieckiego dowodnie i to od 6 
wieków. Co posiada z łaski Bożej, tego mu prokuratorya pruska odjąć 
nie może. Zaprzecza wszystkiemu, a pana Działyńskiego nieznał, co 
też świadkowie potwierdzają. Sąd uwalnia obżałowanego Grabowskie- 


_go, jak obżałowanego Tura, odrzuca zaś wniosek o uwolnienie obż, Bro- — = 


dowskiego. j 

Przed sprawą Tura badano obż. hr. Konstantego Bnińskiego, który 
miał być wedłe oskarzenia komisarzem wojennym w pow. wyrzyskim, co 
się ma okazować z papierów Działyńskiego, między któremi znaleziono 
dwa sprawozdania podpisane komisarz wojenny, drugie K.w., a pisane 
jak się zdaje ręką obżałowanego. Obżałowany zaprzecza, a co do koni 
ujeżdżonych, te sprzedawał często bez wiedzy na jaki użytek. 

Hdrółestwo Polskie. 

W Warszawie przy ulicy Pańskiej urodziło się w d. 3 b. m. dziecko 
nieżywe z dwiema głowami z rodziców starozakonnych. 

— Ponieważ w ogrodzie braci Bardetów w Warszawie zakwitła geor- 
gina, na której jeden kwiat wyrósł w połowie biały a w połowie czerwo- 
ny, przeto komisarz rewirowy złożył o tem raport policmajstrowi przed- 
stawiwszy ogrodników do kary za demonstracyę polityczną. 

ZLitwy, 28 Września. — Zasadą niewzruszoną, przyjętą tej wio- 
sny na radzie ministrów w Petersburgu, jest wytępienie bądź co bądź 
żywiołu polskiego w Prowincyach Zabranych, wytępienie katolicyzmu 
jako ściśle zespolonego z tym żywiołem i wyzucie właścicieli polskich 
z ostatniego kawałka ziemi. Takiej decyzyi żądał Murawiew. Rada mi- 
nistrów nakłoniła się do jego żądania, a car abdykował swą władzę na 
rzecz Murawiewa a cała Rosya swą wolą i swoje sumienie.!) Dodani mu 
do pomocy naczelnicy wojenni z żelazną ścisłością wykonywują program 
jego przyjęty przez radę ministrów i to w trzech kierunkach: religijnym, 
narodowym i spółecznym. Wiecie już zapewne o nowej nałożonej na nas 
kontrybucyi. Egzekwują w tej chwili z nas mniemane 5% od samowol- 
nie oznaczonych, całkiem fikcyjnych, słowem zgoła nieistniejących do- 
chodów. Kontrybucya ta obróconą jest na powiększenie płacy popów 
i budowę niezliczonych cerkwi prawosławnych, i to w obec perspektywy 
głodu, bo wszystkie zbiory mokną i gniją w wodzie. Kontrybucyę tę 
przeznaczoną do rozszerzenia schizmy, rozciągnięto i na duchowieństwo 
katolickie, a nawet w sposób bardzo obszerny. Dowiaduję się właśnie, 
że biskupowi żmudzkiemu kazano zapłacić 5000 rsr., biskupowi Bere- 
śniewiczowi rektorowi akademii duchownej w Petersburgu 1000 rsr. Na 
proboszczów po wsiach i miastach nakładają także niesłychane kontry- 
bucye, tak, iż nieraz proboszcz pobierający 400 rs. od rządu na utrzy- 
manie kościoła i wikaryuszów skazany bywa na zapłacenie 3000 rs. Ber- 


czas ostatniej podróży do Niemiec cesarz Aleksander zaka 
zał swoim adjutantom rozmawiać o polityce i wstawiać się za kimkolwiek, gdyż, jak mó 
wił chce używać wywczasu i spokoju. Tymczasem pewna rodzina. litewska, strasznie przez 
Murawiewa pokrzywdzona, trafiła do jednego z adjutantów cesarskich, który oburzony tem, 
co ją spotkało, nie odmówił jej wstawienia się do cara pomimo zakazu. Szukał do tego 
sposobności, która mu się nadarzyła, gdy car, w wesołym będąc usposobieniu i wielce roz= 
mowny, dużo mówił o swojej dobroci i łaskawości. Adjutant przedstawił mu wtedy sprawę 
pokrzywdzonej rodziny i poparł ją dokumentami. Cesarz wysłuchawszy go okazał nietylko 
zadziwienie lecz nawet óburzenie. „To okropność — zawołał — nie byłbym tego przypu- 
szczał!* Wtedy adutant natrącił z lekka, że jedno słowo cesarskie może wszystko prze- 
mienić i krzywdę naprawić. Ale car odrzekł na to: „Mylisz się, ja tego zrobić nie mogę, 
obiecałem Murawiewowi, że się nie będę wcale mięszał do jego zarządu.“ (Kor.). 


1) Opowiadano mi, że pod: 


nardynów i Franciszkanów wypędzono już z ich wieleńskich klasztorów, 
Augustyanów i Bernardynów wypędzono także z Kowna. Siostrom Mi- 
łosierdzia nawet grozi wielkie niebezpieczeństwo; większa część ich do- 
mów zostaje w niepewności o los swój. Maryawitki i Bernardynki wi- 
leńskie także mają być wypędzone, jednak do tej chwili jeszcze się trzy- 
mają. 
Musieliście czytać ukazy wzbraniające naprawy kościołów i kaplic, 
stawiania krzyżów nowych i podpierania starych, równie jak wszelkiego 
rodzaju pomników. Wszystkie biblioteki polskie opięczętowane zostały 
przez władzę, a nawet i prywatne szafki z książkami, choć w dotyczą- 
cym ukazie nie było o nich wzmianki. W imieniu cesarzowej rozsyłają 
wciąż gminom w darze wielką ilość krzyżyków greckich, na których fa- 
brykacyą użyto funduszów kościelnych katolickich. Lubo po większej 
części chłopi przyjmują te krzyżyki w wielu jednak okolicach wzbraniają 
się. Tych, którzy biorą krzyżyki, pop natychmiast wpisuje do swojej 
księgi, i niezawodnie będzie to służyć za dowód przyjęcia schizmy. Gmi- 
nom całkiem katolickim narzucają pisarzów popowiczów, a umysły z tego 
powodu zaczynają się rozjątrzać. W Rygskich Inflantach stósunki bar- 
dzo są naprężone; chłopi gwałtem tam nawróceni na prawosławie jeszcze 
przez propagandę mikołajewską, chcą koniecznie wrócić do protestanty- 
zmu i pytają o'swoich pastorów, słychać, że się skupiają i naradzają po- 
między sobą, iżby stawić opór władzom, Niewiadomo jeszcze, co z tego 
wyniknie, (Dokończenie nastąpi.) 
Francya. 

Paryż, 8 Paźdz. — Cesarz Napoleon znów się zamyka w swym gą- 
gabinecie i rozpowiadają dworacy, że pracuję nad trzecim tomem Cezara. 
Kiedy Numa Pompiliusz był w kłopotach zawsze udawał się do gaiku do 
bogini Egeryi i był niewidzialnym dla swoich Rzymian. Obaj więc się 
odrywali od świata, jeden w gabinecie, drugi w gaiku; pierwszy badał 
Cezara, drugi Egerąi. De gustibus non est disputandum. 

— Mówią, że Napoleon chce, aby na mowę od tronu, adres nie był 
dyskutowany, tylko przyjmowany ryczałtowo po ułożeniu przez jego 
zwolenników. Nie chce słuchać uwag, które w te czasy nie miłoby 
brzmiały jego uszom. W ogóle reakcya i we Francy następuje, a przy- 
jaźń z kontinentem. i 


: Hronika miejscowa. 

Poznań, 10 Paźdz. — Były dyrektor jen. ziemstwa kred. p. Bro- 
dowski sprzedał swe dobra Dębowąłękę pod Wschową za 150,000 tal. 
Hoffmanowi z Saksonii, a pan Maciej Bojańowski wieś Chlewo w pow. 
ostrzeszowskim za 95,000 tal. pewnemu Szlązakowi. Czemu się tak spie- 
sznie wyprzedają, nie mówią. Czy myślą jak w Wallenrodzie dalej usu- 
wać się na wschód? 


Wiadomości literackie. 
Poznań, 3 Października. — Posiedzenie setne siedmnaste wydziału 
nauk historycznych i moralnych odbyło się d. 19 z, m. Do zbiorów to- 
warzystwa przybyły dary: 1) Od Towarzystwa Biblioteki Ossolińskich : 
Tom III pisma zbiorowego. Lwów 1863. 2) Od p. syndyka Wegnera: 


a) oskarzenia wystósowanego w r. b. przeciw Polakom o zbrodnią stanu 
i b) całkowity egzemplarz dziennika krakowskiego: »Wiek«. 3) Od p. 
J. K. Żupańskiego: Żywot ks. Józefa Koźmiana przez Kajetana Koźmiana. 
Poznań 1864. Na porządku dziennym jako przedmiot zamieszczonem 
było sprawozdanie zastępcy głównego redaktora Roczników Towarzystwa 
o porządku rozpraw i prac mających się ogłosić w najbliższym roczniku, 
który wedle nowego projektu przyjętego przez dwa wydziały i zatwier- 
dzonego przez zarząd ma wyjść na widok publiczny. Główniejsze zmiany 
na jakie się zgodzono w stósunku do dwóch pierwszych roczników, od- 
noszą się już to do czasu publikowania prac Tow., już to do samej treści. 
Nasamprzód postanowiono, że Roczniki odtąd w terminach przynajmniej 
rocznych wychodzić mają stósując się w objętości dzieła do zebranych 
i przygotowanych do druku materyałów. Powtóre co do treści przyjęto, 
iż dla Roczników stósownemi są nie tylko utwory ściśle umiejętne, lecz 
także rzeczy beletrystyczne, jako to: poezye, powieści, wiersze i t. p. 
ztem jednakowoż zastrzeżeniem, że powinny się zalecać i wewnętrzną 
i zewnętrzną wartością. Do działów mogących się mieścić w publikacyach 
Towarzystwa, policzono nekrołogi członków względem Tow. zasłużonych; 
spis bibliograficzny dzieł wszystkich nowo wydanych w języku polskim, 
a w innych językach dzieł o Polsce traktujących z tem zastrzeżeniem, 
aby spis bibliografiiczny publikacyi z działu pruskiego był kompletniej- 
szy, z resztą zaś aby notyfikowano w Rocznikach co ważniejszego; wy- 
szczególnienie przedmiotów ważniejszych, już rękopiśmiennych, już to 
archeologicznych i innych będących własnością Towarzystwa; katalog 
biblioteki Tow. dodatkowo i częściowo drukowany wedle uznania redak- 
cyi. Inne działy pozostały niezmienione. Na podstawie powyższych in- 
nowacyi redakcya ustanowiła następujący porządek najbliższego ro- 
cznika: Dokończenie rozprawy gramatycznej księdza Malinowskiego ; 
2) praca historyczna p. Henryka Szmita o rokoszu Zebrzydowskiegoe; 
3) dra Mateckiego praca medyczna; 4) p. Kierskiego Emila: Opis sta- 
tystyczny obwodu boreckiego; 5) p. Wegnera Leona rozprawa: O kon- 
stytucyi 3 Maja; 6) Nekrologi: śp. hr. Tytusa Działyńskiego, Romanow- 
skiego, dra Gąsiorowskiego i hr. Rogiera Raczyńskiego. Wspomnienie 
pośmiertne o zasłużonem względem Tow. pierwotnym prezesie, Tytusie 
Działyńskim, w najbliższym roczniku ma być tylko zapowiedzią obszer- 
nego życiorysu, do którego zebrał bogate już materyały jeden z najgor- 
liwszych członków Tow., a którego wykończyć do druku nie zdołał do- 
tąd dla ważnych przeszkód; 7) Kronika bibliograficzna z dwóch lat u- 
biegłych; 8) Krótka wiadomość o zbiorach Towarzystwa; 9) Sprawozda- 
nia sekretarzy wydziałowych o czynnościach Towarzystwa. Drugim przed- 
miotem była praca p. Kierskiego: Opis statystyczny obwodu boreckiego, 
z którego autor odczytał część traktującą o zwyczajach ludu. Następne 
posiedzenie wydziału nauk historycznych i moralnuch odbyć się ma 17 mb. 


_ Przybyli do Poznania dnia 10 Października. 
BAZAR: Zychliński z Woli książęcej, Zychliński z Skotnik, Zakrzewski z Targowejgórki, 
Moszczeński z Stempuchowa, Plater i Pruszewski z Wołynia, Steinel z Brodnicy. 
HOTEL DU NORD: Hemerling z Mieściska, Mizgalski z Wysoki. 
POD CZARNYM ORŁEM: Laskowski z Smogulca, Szulczewski z Boguniewa, Schreiber 
z Nowejwsi, Stahr z Kiszkowa, Laskowski z Bagrowa. 


- OBWIESZCZENIE. 

W miesiącu Październiku niżćj wymienieni 
piekarze sprzedawać będą chleb żytni i bułki 
po następnych najcięższych wagach: 

1) Chleb po 5 Sgr. funt. Zat. 
Ludwik Nowicki, stary Rynek Nr. 75.,. 5 — 
Fryderyk Binsch, stary Rynek Nr. 82.,, 5 — 


Pszenica 45—56 tal. 


853/; tal. 


Wiadomości handlowe. - 
Berlin, 8. Pażdziernika. 


Żyto na Pażdz. i Paźdz. Listopad 321/,—3/, 
tal., na Listopad Grudzień 323/, tal., na wiosnę 


Jęczmień wielki i mały 28—33 tal. 


Płacono za szefel berliński: 
Funt. łut. funt. łut. 


Pszen. 1/—2/ 82—15 1 129 2 
zeszłr. 83—080—4 2 — — 2 4 2 

» ; 85—23 8/—8 2 5— 2 8 4 
Żyta (7—28 82—15 1 510 1 9 I 
Grochu 1 15. — 120 — 


Toruń przebyło pszenicy szefli 17,040. Żyta 


Ignacy Mruczkowski, Grobla Nr. 26.,. 5 
Karól Brzozowski, ul. Żydowska Nr. 3., 5 — 
Jan Śkirecki, W. Garbary Nr. 38., . .. 5 — 
Piotr Dzikowski, M. Garbary Nr.13 b., . 5 — 
Antoni Bogdanowski, Nowom. Rynek 1. 5 — 
Wojciech Radziszewski, Chwaliszewo 90. 5 — 


2) Bułki po 1 Sgr. tut, 
Karól Brzozowski, ul. Żydowska Nr. 3., . 18 
Emil Thiedemann, ul. Szeroka Nr. 7.,. . 18 
Dienegott Jaensch, ul. Fryderyk. Nr. 32a.. 17 
Zresztą odwołuje się do taks pieczywa na 
miejscach sprzedaży wywieszonych, 
Poznań, dnia 5. Października 1864. 
HAról. Prezes Policyi. 
W zastępstwie: 
ve Madai. 


OBWIESZCZENIE. 

W konkursie nad majątkiem Mdwasrda 
Moczorowskiego, dziedzica w Piotr- 
kowicach, zwolnionym został tutejszy Rze- 
cznik HBarżeń", którego przesiedlono do inne- 
go Sądu, dnia 1. Października r. b. od urzędu 
swego jako stały zarządzca. 

Kościan, dnia 3. Października 1864. 

Królewski Sąd powiatowy. Wydział I, 


Molbenach. 


Panny wprawne w robieniu strojów mo- ķ 
gą znaleść zajęcie przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej Nr. 17. na pierwszem piętrze 


Groch do gotowania 46—50 tal. 
Groch na pastwę 46—50 tal. 
« Rzep zimowy 88 tal. 

Olćj rzepiowy na Paźdz.i Paźdz. List. 12 do 
1/, tal., na Listopad Grudzień 125/,—'!/, tal. 

Olej Iniany 13 tal. 

Okowita na Pażdz, 14/,—1323/,,—14 tal., na 
Pażdz. Listopad 145/, tal., na Listopad Gru- 
dzień 133/, tal., na Grudzień Styczeń i Styczeń 
Luty 1423—1312 tal. 

Gdańsk, 8 Paźdz. — Cały upłyniony ty- 
dzień był dżysty i chłodny. Od wczoraj się tro- 
chę ocieplił i nie mieliśmy śronu. 

Targi angielskie zawsze w stagnacji, intere- 
sa były trudne ale tą razą bynajmniej w spadku. 


Na targach szkockich i prowincyalnych ża- | 


dnej nie widzimy zmiany. Spekulanci nigdzie 
nie występowali a ruch cały ograniczył się do 
zaspokojenia potrzeb konsumpcji. 

We Francyi handel zbożowy bez życia. Psze- 
nica utrzymuje się w cenie nawet w pełnej mo- 
cy, ale przy dostatku wody dla młynów mąka 
utraciła w wartości. 

W Holandyi, Belgii i Hamburgu dawne noto- 
wania utrzymały się. 

Na naszej giełdzie tranzakcye nie były oży- 
wione, ale po cenach stałych obrót był prze- 
cięciowy. Podwyższenie dyskonto bankowego 
na 70/, sparaliżowało cały obrot tak w zbożu 
jako i drzewie. 

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 
48,006. Żyta 18,000. Jęczmienia 1800. Rzepiu 
i rzepaku 8600. 


13,560. Rzepaku 13,020. Pieńki 634 cent, belek 
RAE 585 szt., sosnowych 1895 bali 152 
aszt. 
Stan wody w Tornniu 3' 10". 
Kursa zamian: Londyn 6, 19, 
141%, Hamburg 1501. 
Aleksander Makowski et Comp. 


Amsterdam 


' Kurs giełdy Berlińskiej. 


i A Sto. |Na pr. kuran 
Dnia 8. Pazdziernika 1864, pa j 
C JE 
a a p m, > g 
Poźyczka rządowa dobrowolna. . . .|4%/, 101 = 
s Z rokw ASHI i 2: 41 — 11051 
J z roku 1856. , » « . « « . 4] — Ory, 
n zroku 1858. . « « « « » . 4 | — 961/3 
Obligi długu skarbowego . . . . « . . VEAN NN 831 
dito Marchii Elektoralnćj i Nowéj .|31/,| 871; | -— 
ao miasta Berlina. .  «« eee. 41] — 101% 
ito E TEON. ORI OAO YOWÓ 1 | — Z 
Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowćj 31 = 263, 
ito dito A= 984/ 
dito Pruss Wschodnich . .|3,| s4 | —** 
dito Pomorskie ,...... 3Y | — 87 
dito Aitonak so Nna 4 | 9834 | — 
dito W. X. Poznańskiego .| 4 — — 
dito W. X. Poznańskiego .|31/,| —- 
dito W. X. Pozn. (nowe). .|4 | — 941/3 
dito Szlaskier Eita Jal 31/7 | 91 — 
dito Pruss Zachodnich. . .|3%;| 883/, | — 
Bilety rentowe Poznańskie ...... 4 a 943/, 
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . .|4 — — 
Obligacye prowincyalne Poznańskie .|5 = = 
Papiery banku prow. Poznańskiego .|— | 96 aż 
Konis doryi ER ZAOCZNE — | = 41034 
973/4 


Akcye kolei żelazn. Starogr. Pozn. .|4 | — 


